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W iadom ości zagraniczne.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  duia 1. K wietnia.

—  T r e ś d  n o w e j  o r g a n  i z a c i i  R z ą d ó w
g u b e r u j a l u y c h p o t w i e r d z o u e j p r z e z N .
C e s a r z a  dn.  2.  S tyczn ia  r. b . :  (dal. c.) —

—  R z ą d y  gnbern i ja lne  ze  w zg lędu  ua  ilość 
sp raw  do  za ła tw ia n ia ,  dzielą się n a  3  klassy. 
W  kance l la ry jach  rządów  1. k lassy  ma b y ć  s to ­
łów  t r z y n a śc ie ,  2 .  k lassy  1 2 ,  a 3. k lassy  1 1 .  
R z ą d y  P e te rsbursk i i M oskiew ski mają o so bn e  
etaty. P r z y  R ząd ac h  K azańsk im  i P erm skiin  są 
ex p ed y c i je  t r a n sp o r tu  p rze s tęp có w  id ący c h  do 
S y b e r y i ;  P rzJ  R ząd z ie  A strachańskim  exped y -  
cija ry b o ło s tw a  i p o ło w u  cieląt morskich, a  p rzy  
A rchaugelskim kom ite t o pa trzen ia  żyw n ośc i  w  
gubernii.  —  W ła d z a  R z ą d u  gubern i ja luego  nie 
sięga za  g u b eru i ją ,  w  które j  jest u s tan ow io ny ,  
i uie rozciąga S'S d o  czynnośc i n a leżący ch  do  
w ie d z y  w ładz  jem u  n iepodległych. J e s t  o na  
p o licy jna  w  w yższem  z n a c z e n iu : to jest sądo-  
w o -p o i ic y jn a ,  d y sp o n u ją c a ,  w y k o n y w a ją c a  i
nalegająca. __  Spraw y dzielą się w ogóle na
d y sp o zy cy jn e ,  d o  k tó rych  należą i s ąd ow o -  p o ­
l i c y jn e ,  i ua w y k o n aw c ze .  S p ra w y  p ie rw szego  
ro d za ju  załatwiają się p rzez  postanow ien ia  u rzę ­
d u ,  z woli i z a po tw ierdzen iem  G ub e rn a to ra ,  
w sp raw ach  drugiego rod za ju  G u b e rn a to r  n ie  
U1» u dz ia łu .  Są o p rócz  tego sp ra w y  sądow e, 
k tó re  się ro zs trzyga ją  w rz ąd z ie ,  i nie  inaczej

ty lko  większością głosów. T u  należą: 1 )  O d -  
d au ie  p o d  sąd  u rz ę d n ik ó w  niena lcżących  do  
p o l icy jnego  z a rz ą d u ;  2 )  k a ran ie  w y k ro c z e ń  
przec iw  przep isom  t r u n k o w y m  i ka ran ie  p o -  
szkodzeu ia  la só w ;  3 )  w ątpliwości o  w łaśc iw o­
ści ju ry z d y k c i i  i 4 )  wątpliwości o  b rzm ien iu  
p raw a .  —  S p r a w y  d y sp o z y c y jn e  są te, k tó r y c h  
rozs lrzygnien ie  n ie  k o ń c zy  się na p ros lem  speł­
nieniu żądania w ładz in n y c h ,  lecz w ym ag a  u -  
p rzed n io  rozw agi.  T u  należą: m ianow an ie  i 
uw aln ian ie  u rz ę d n ik ó w ;  polecan ie  do  n a g ró d ;  
s tanowienie  u p o m n ie ń ; skazanie  na  k a rę  p ien ię ­
żną ,  naznaczen ie  ś ledz tw , s p r a w y  o p o sz u k i­
w aniu  w olnego  s ta n u ,  dopuszczen ie  do  p r z y ­
sięgi na p o d d a ń s t w o ,, ustanow ien ie  o p i e k , p o ­
łożenie i zd jęc ie  aresztów  n a  d o b ra ,  p o tw ie r ­
dzenie c e n ,  tax ,  licy tac i j ,  ro z k ładó w  p o b o r o ­
w y c h ,  miejskie ro z c h o d y  ilp. S p ra w y  w y k o ­
naw cze ,  są te ,  w  k tó ry ch  naradzauie  się u r z ę ­
dowe jest n iep o trzeb n e ,  i w y ko nan ie  p o w in n o  
zastąpić w iadom ą i n iew ątpliw ą koleją. S p ra w y  
tego ro d za ju  w miarę ich ważności a lbo się speł­
niają na m ocy  p os tan o w ień  u rz ę d u ,  a lbo  za p o ­
tw ierdzeniem V ice -g u b e rn a lo ra ,  a lb o  też p rzez  
sam ych  R ad zców . ( b o k .  nast.)

K a u  k a z y  j a.
Z C a r o g r o d u ,  d. 12 . M arca . W ie l u  c z y ­

telników pisma naszego p rzypom ną sob ie  zape­
w ne z lis tów  p o d ru żu jącego uad m o rzem  C z a ru em  
tę uwagę au to ra ,  ze  jeżeli ucisk i p rześ ladow au ic  
tam tejszych w issy ou arzy  katolickich w ty m  sa-
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m ym  k ie ru n k u  po s tęp ow ać  b ę d z ie ,  stanie się 
w reszc ie  to  sam o z missyam i katolickiemi, co 
i  z  ew anie l icko  b a z e l s k ą , k tó ra  p rześ ladow ana  
w szelk im i sposobam i o trzym ała  nareszcie  z u ­
p e łn y  ro zk az  odda len ia  się z G e o r g i i  i p ro -  
w iu cy i  rossyjskich . P rz e p o w ied n ia  ta spełn iła  
się co do  słow a. W s z y s c y  m issyo narze ,  któ- 
r z y  w o w y c h  p ro w in cy ac h  p rz e b y w a l i ,  zostali 
n ag le  i gw ałtem z k ra ju  w y pęd zen i .  J e d e u  
z  nich p r z y b y ł  tu  p rzed  k ilku  dn iam i,  ma on  
t ę  sm utną  wieść ponieść  do  R z y m u ;  reszta  z o ­
s ta ła  ty m czasow o w T reb iz o u d z ie ,  a b y  tamże 
o czek iw ać  dalszych  ro zk az ó w  sw y c h  p rzc lożo .  
nvc li .  B y ło  ich ze w szystk ie in  dziesięciu k a ­
p u c y n ó w  przy s łan ych  z R z y m u  p rzez  p r o p a ­
gandę .  P rz e ło ż o n y  ich mieszkał w Tyflisie. 
J u ż  o d  k ilku  lat d rę czo u o  i p rze ś lad o w a n o  go 
ró żn ym i sp oso by .  P o  kilka r azy  chciano  ich 
p rzy m u sić  do  w ystaw ien ia  r e w e rs ó w ,  iż,uznają 
G a ra  za sw ego  św ieckiego i d u cho w n ego  na­
czelnika. O p a r l i  się te m u ,  p o n iew aż  się to  
z  ich pow innośc ią  jako  ks ięży  ka to lickich  nie 
zgadzało . J e d e n  ty lko  , ro d e m  z Armenii,  
p o d d a ł  się i u zna ł  naw e t  w  rzeczach  d u c h o w ­
n y c h  p ow ag ę  C esarza .  W  nagrodę  sw ej apos- 
ta zy i  został m ian o w any  p rze ło żon ym  w szystk ich  
in n y c h  m issyonarzy .  Ale R z y m  n irp o tw ic r -
dz i ł  go w  tej g od n o śc i ,  d la  tego też m nichy  
niem ogl v go uznać  za naczeln ika . P rz ed  trze­
m a  la ty  um arł  o jciec T o m aso  w  A ka l ts ik ,  w  
Im ereth ii.  P o z y s k a ł  on dla missyi znaczne  d o ­
b r a ,  k tó re  natura ln ie  b y ły  w łasnością  missyi, 
p o n iew aż  on  jak o  m nich żadnego  nicmógł mieć 
m a j ą t k u ,  tym  mniej ro b ić  z a p isy ,  mimo to  
w szy s tk o  rząd  rossy jsk i w y d a ł  po  jego śmierci 
p ro k lu m a c y ą ,  iż g d y b y  się w przec iągu  trzech 
miesięcy  żaden  niezualazł sp a d k o b ie r c a ,  natcn- 
czas r zą d  te d o b ra  skonfisku je .  1 przyszło 
w  istocie d o  tego, mimo pro tes tacy i wszystk ich  
m nichów . W  nieśli zatem skargę  sądow ą, lecz 
przegra li  w e  w szystk ich  trzech  ins tancyach 
w  Akalts ik .  A le  sąd w yższy  w  T yflis ie ,  do 
k tó rego  ape low ali  z a w y ro k o w a ł ,  iż mają słusz­
no ść  p o  so b ie ,  a n aw e t  p rzyzna ł  im w ynagro ­
dzen ie  za  s t r a ty ,  k tó re  d o tychczas  ponieśli. 
T e n  os ta teczny  w y ro k  miał b y ć  jeszcze p o tw ie r ­
d z o n y m  p rzez  ś l y  rządzący  sy n o d  w  P e te r s ­
b u rg u .  Ale zamiast owego p o tw ie rd zen ia  p rz y ­
szedł nagle  ro z k a z ,  a b y  m issyonarze  bez  zw ło ­
ki na  nas tępu jące  t r zy  p u u k ta  przys ięg li :  m id i 
n a jp r z ó d  p rzys iądz ,  iż pod dad zą  się konsysto- 
rzo w i m oh ilow sk iem u, iz n a  ca łe  życie  zosta­
n ą  p o d d an y m i ruskimi i że nakon iec  za granicą 
żadnego innego du ch o w n e g o  naczeln ika  uzna­
w ać  nie b ęd ą  ani też ża dn ych  korrespoudency i,

n a w e t  w  rzeczach  sum ienia  z  zag ran icą  u t r z y ­
m yw ać .  T y m  ro zk azom  mnisi p o d d a ć  się nie- 
m ogli i niechcieli .  Ich  w zbran ian ie  się b y ło  
p o w o d e m  w y p ęd ze n ia  ich na tychm ias t  gwałtem 
i bez  dalszego p rocesu  z  posiadłości ru sk ich ;  
n a w e t  od  o ła rz a ,  tak  p rzyn a jm n ie j  zaręczają ,  
o d ry w a l i  ich żołu ierze . łNie w o luo  im b y ło  
ani g o d z in y  dłużej p o b a w ić ,  pożegnać  się c h o ć ­
b y  słów kiem  z osie roconą  gminą, lu b  dziećmi, 
k tó ry c h  d o b ro t l iw y m i do tychczas  byli  n a u c z y ­
cielami. K ażd y  ich k ro k  ściśle b y ł  ś ledzony ,  
d o p ó k i  uiedostali się za  granicę ua ziemię tu ­
recką . W id z i in  tutaj tę samą p o li ty k ę  co i 
w  Polsce i w e w szyskich  innych  p r o w in c ja c h  
w c ie lon ych  do  p ań s tw a  ruskiego. — W  K a u ­
kaz ie  n o w e  i n a d z w y c z a jn e  czynią  p rz y s p o so ­
bienia .  G e n e ra ł  N e id h a rd t  wyjechał.  A rmia 
p o d o b n o  rozgn iew ana  z p o w o d u  wielk ich  d e ­
fek tów  i z łodzie js tw , k tó re  od k ry to .  S zam y l 
nieprzesta je  b ić  m o u e ty  i go tu je  się tak że  s to ­
sow n ie  do  sił swoich.

F r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia  1. K w ietnia .

Izba  D e p u to w a n y c h  u k o ń c zy ła  w czo ra j  n a ­
r a d y  o z a w a r ty m  z S a rd y n ią  trak tac ie  h an d lo ­
w y m ,  a po tem  p o p ra w k ę  Paua M a u r a t - B a l -  
l a n g e ,  k tó r a ,  żądając u trzym ania  nada l  d o ­

tychczasow ego  cła w ch o d o w eg o  od  b y d ła  d o  
rz e z i ,  t r ak ta t  ten w jedne j z k a rd y n a ln y c h  jego 
p od s taw  zniszczyć m ia ła ,  bez  u dz ia łu  o p p o z y -  
cji w  g ło sow an iu ,  odrzuciła .  Za p o p raw k ą ,  
o p rócz  a u to ra  w n io sk u ,  b y l i  ty lk o  P an ow ie  
D eze im eres  i G au lt ie r  de Rum illy .  P a n  G u iz o t ,  
k tó rem u  o p p o z y c ja  w e w szystk ich  kw es t jach  
uległość za rzu ca ła ,  o św iad czy ł  p rzed  g ło sow a­
niem b e z w a r u n k o w o ,  iż rozs trzygn ięc ie  tego 
p u n k tu  za  kw estję  gab iuc tow ą uw aża .  T o  s p r a ­
w iło ,  iż o p p o z y c ja  ustąpiła z p la c u ,  i że p o ­
p ra w k a  praw ie  jednom yśln ie  została od rzuco ną .  
D w ie  inne  p o p ra w k i ,  (P a n ó w  L avalelte  i C om - 
b a re l  de  L e y v a l ) ,  z k tó ry ch  jedua miała na ce­
lu p o d w y ższen ie  us tan ow io ne j  t rak ta tem  ta ry fy  
ce lne j za w p ro w ad za n ie  b yd ła  sa rdyńsk iego  n a  
rzeź, —  druga us tanow ien ie  liczby i k las sy l ikac ję  
k o m o r  w c h o d o w y c h ,  zos ta ły  p od ob n ież  u p rzą -  
tn io n e ,  jedna  odrzucen iem  ,' d ruga  odw ołaniem , 
po  ośw iadczeniu  się P a n a  G u i z o t  co do  osta­
tniego p u n k tu ,  iż rzecz ta nie do  Iz b y  lecz do  
R zą d u  należy. N atom ias t  w niesiona p rzez  P an a  
D ezeim eres p o p ra w k a ,  tycząca  się wagi b y d ła  
rzeźnego  i k lassyfikow auia  onegoż ze w zglę­
dem na rozmaite s topnie  op ła t  c łow ych , tudzież 
u czy n io ny  p rzez  kommissję wniosek o og ran i­
czenie t rak ta tu  z 6  lat na 4 r y .  zosta ły  p rzez  
Iz b ę ,  bez sprzeciw ienia  się temu M inistrów , jc*
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dnom yś łn ie  p rzy ję te .  C o  do  p ierwszej p o p ra ­
w k i  zauw aża ł  P a n  O dillon  B a r ro t ,  iż i u u  miło 
w id z ieć ,  iż R zqd  zezwala na  z m ia n ę , k tóre j  się 
d o łą d  sprzeciw iał i tyra sposobem  p rzy zn a je  
I z b ie  p raw o  zm ieniania  so ju szó w , na  co  mu 
tym czasem  P a n  G u i z o t  o d rz e k ł ,  iż tu b y n a j ­
m nie j  uieidzie o  zmienianie  p rzez  Izbę  p o s tan o ­
w io n y c h  traktatem  ta ry f ,  lecz ty lko  o pokłassy- 
f iko w an ie  rozm aitych  ga tu nk ów  b y d ła  rzeźnego. 
C o  d o  sk rócen ia  te rm inu  t r a k ta tu ,  rzecz  ta ju ż  
b y ł a  r o k u  zeszłego m iędzy  M inistram i a kom- 
missją o d rob io n a .  T ra k ta t  bow iem  tak b y ł  
o m ó w io n y ,  że ,  n ie w y p o w ied z ian y  do  u p ły n ie -  
n ia  4 le tn iego te rm in u ,  miał b y ć  p rze d łu żo n y m  
d o  lat 6ściu. T e ra z  M inisterjum  zobow iązało  
się n iep rzed lużać  t r ak ta tu  b ez  pop rzedn ieg o  n a  
to  Izb  zezw olenia .

Milczenie  K o n s f y t u c j o n i s t y  o żądanym  
k re d y c ie  1 7 , 5 0 0 , 0 0 0  fr. na  uzb ro jen ie  waro> 
w ni P a rysk ich  w praw ia  w zadum ienie  inne  dz ien ­
niki o p p o z y c y ju e ,  k tó re  się tak b a rd zo  szastały  
p rzec iw  temu w n io sk ow i,  n icp om n ąc ,  iż tenże 
n ieo d z o w n y m  jest sku tk iem  p ie rw otne j  u ch w a ły  
o b w a ro w a n ia  P a ry ż a  i że  uzb ro jen ia  tak  ro z le ­
g łych  w a ro w n i  niemożna zostawiać chw ili ,  w y ­
magającej p rak ty czn eg o  ich użycia . S tem w szy -  
s lk iem dzienniki o p p o z y c y ju e  może się tak b a r ­
d z o  niemy lą ,  p rzy p isu jąc  milczenie K o n s t y -  
t u c j o n i s t y  nie tak  tej okolicznośc i ,  jak  ra ­
czej in ny m  w zględom  po li tycznym . I  tak u. p. 
P y la  się G o n i e c  F r a n c u z k i ,  c z y  Pa n  
T h i e r s  niem yśli sob ie  z p ro je k tu  M in is trów  
o b u d o w a ć  m o s tu ,  a b y  się p o  nim dostać z n o w u  
do  s t e r u , p rz y ją w s z y  sob ie  za w aru nek  wejścia 
d o  gab inetu  p rzep ro w ad ze n ie  r z e c z y ,  za n iep o ­
d o b n ą  dla P an a  G u izo t  uw ażane j?  »Przypom i- 
ba  sobie  k a ż d y  —  d o d a je  G o n i e c ,  —  iż P a u  
T h i e r s ,  w  czasie g łosow auia  w zględem  usta ­
w y  tyczącej się re je n c j i ,  w e z w a n y  b y ł ,  ażeb y  
się p rzysp o so b ił  do  u tw orzen ia  innego Miuiste-  
r ju m  w miejsce te g o ,  k tórem u p rz y s z e d ł  w p o ­
m oc. E x  P rezes  z  d. 1. M a rc a  zw oła ł  czem 
spieszniej sw oich  p rzy jac ió ł  i rozdał p o m ięd zy  
n ich  w ysok ie  p o sad y  sw ojego  z a r z ą d u ; rzecz  
Pędziła  pa ro w o ze m , gdyż  w szystko  już  b y ło  
go tow e. W n o s z ą  w ię c ,  iż P a u  T h i e r s  uie- 
°k a ż e  się w  ciernie b i ty m , ażeby  dla Miuistc- 
r iUm z d. 2 0 .  Paźdz ie rn ika  p o w tó rn ie  p iek ł go- 
Jqbki. d oś w iadczenie  ty lk o  dla ludzi po w sz e ­
dnich  byvra stracone, lecz m ądre  g łow y  umieją 
z niego k o rzys tać .« —  D w udz ies tu  D e p u to w a ­
n y c h  ró żn y ch  b a rw  o p p o zy c j i  na radza ło  się 
onegdaj w zględem  sposo bu  postępo w an ia  w p rz e ­
dmiocie żądanego k red y tu .

Marszalek Soult, który wczoraj zaczął 76ty

ro k  sw ego  życ ia ,  niedom aga o d  dni k i lk u ,  ale 
dziś ma sie już  lepiej.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 3 1 .  M arca.

N a  dzisiejszem Izb y  wiższej p ierw szem  p o  
wielkiej no cy  p os iedzen iu ,  u d e rzy ł  w szystk ich  
n ie spo dz iany  p rzeskok  naczelu ików  op p o z y c ji  
o d  p rzedm iotu  p od  narad ą  będącego do  m aterj i  
tyczącej się hand lu  n iew olnikam i i do  in n y ch  
zew n ę trz n y ch  s tosunków  R ządu .  P a n  C o r r y ,  
n o w y  S ek re ta rz  admiralic ji ,  wniósł bow iem  w  
kom itec ie  b u d że tow ym  Iz b y  o dozw olenie  fu n ­
duszu  na u trzym anie  uznane j p o trzeb n ą  w ię k ­
szej liczby  czeladzi n a  flotach — • 4 0 , 0 0 0  m a j­
t k ó w — i w y w oła ł  przezlo  z s t ro n y  k o m m o d o ra  
P a n a  K a r o l a  N a p i e r  w iadom e tegoż zaża le ­
nia  n a  n iedos ta teczne  zaopatrzen ie  floty, złą b u ­
d o w ę  o k rę tó w  i t. d. P au  J e r z y  C o c k b u r u  
m ów iąc  w  imieniu admiralicji w y k a z a ł  w p ra w ­
dzie p ło nn ość  ty c h  uska rzen ,  lecz L o rd  P a l ­
m e r s t o n  wziął je  właśnie za p o w o d  w ys taw ie ­
nia słabej zew nętrzne j  p o l i tyk iM in is trów  i w p r o ­
w a d zen ia  na stoi rzeczy  o rozszerzeniu  h a n d lu  
n iew o ln ikam i,  i o p raw ie  przetrząsania  o k r ę ­
tów . L o rd  p rzy zn a ł  słuszność tw ierdzenia  P a n u  
K .  N a p i e r ,  iż admiralic ja  p r z y  b u d o w a n iu  o -  
k rę ló w  u ieza p ro w ad za  s to sow nych  u lep szeń ,  i 
że  w ie lk ie  p o w o dzen ia  floty angielskiej w  ostat­
niej w o jn ie  nie dzielności o k rę tó w ,  lecz dz ie l­
ności m a ry n a rz y  p rzy p isać  należy, że  je d n a k  
go tów  jest zezwolić  z sw ej s t ro n y  na wszelkie  
żądane  w zm ocnienie  floty, zwłaszcza k u  zniszcze­
niu h a nd lu  n iew olnikami na  w y b rz e ż u  a fry k ań -  
skiern, g d y b y  ty lko  rządow i n ieprzyszlo  na 
myśl, z rzec się d o b ro w o ln ie  w za jem nego  p ra w a  
p rzetrząsania  o k r ę t ó w ,  w  s tosun kach  do F r a n ­
cji i S tan ów  Z jedn oczo ny ch .  P rze trząsan ie  o -  
k rę tó w  uważał L o rd  za jedyn ie  sk u teczn y  ś ro ­
dek p rzeciw  ku pczen iu  uiewolnikami, o d w o ły ­
wał się p rzy lem  d o  zd ań  L o rd a  C a s t l e r e a g k  
i X ięcia W e l l i n g t o n ,  k tó rzy  ważności jego  
dowiedli w sw oich z m ocarstw am i sp rzy m ie rzo -  
nemi uk ładach .  N ie  sprzeciw ia  się byna jm n ie j  
L o rd  zaw arc iu  t rak ta tu  z F ra n c j ą ,  b y le b y  ty lko  
u t rzy m ano  p ra w o  p rze trząsan ia ,  d o pó k i  in n y  
sk u te czn y  ś rod ek  o d w e tu  w ynalez ionym  niezo- 
s tau ie ,  lecz z żalem w yzn ać  musi,  iż kominissja 
o b u d w o e h  k ra jów  rozpoczęła  sw e  dzieło b a ­
d aw cze  o d  zaniechania  w łaściwej kwestji. R z ą d ,  
zakończył L o rd  P a l m e r s t o n ,  albo z słabości, 
albo też w  chęci u trzym ania  Ministerjum G u i ­
z o t  a w y rz e k ł  się zasad w Anglji za św ięte  p o -  
czy ty w a u y eh  i w ystaw ił  mieszkańców A fry k i  
n ano w o  na ca ły  ogrom  ok ro p n o śc i ,  jakie h a n ­
del niewolnikami w orszaku sw y m  p ro w a d z i .—

i

i
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P a n  R o b e r t  P e e l  bron i ł  następnie  admirali­
c ję  p rzec iw  skarbom Pana K . N a p i e r ,  o d w o ­
łując  s i ę ,  d o  spraw ozdania  kom m isj i ,  która stan  
śr o d k ó w  o b r o n y  kraju zbadała  i p o w ię k sze n ie  
e ta tu  m arynarki za potrzeb u e  uznała. Minister  
z a k o ń c z y ł  sw ą  w  tej materji m o w ę  o św ia d cz ę -  
n ie in ,  iż R z ą d  i w  inn ych  s to su n k a ch ,  z a w sz e  
m iał na ce lu  utrzym an ie  h o n o ru  i in teressów  
kraju. P o  ró żn y ch  jeszcze  g losach  p r o  i c o n ­
t r a  w n io sek  zo sta ł  p r z y ję ty .

S z w a j c a r y  a.
Z u r i c h ,  d.  2 9 .  M arca. —  T e ra z  też p o s e ł  

r o ssy jsk i  d o  P rezesa  Se jm u notę  w y d a ł ,  zga­
dzającą  s ię  w  g łó w nej  treści z notą  angielską  
i francuzką. P a n  d e  K r u d e n e r  u w a ża ,  że  
p o  m ądrości i o g lęd n o śc i  Y o r o r tu  p ię k n e  so b io  
r o b io n o  n a d z ie je ,  które jedna k  n ieste ty !  w  ni­
w e c z  idą. C z y n i  zarzut S e jm o w i  (T a g sa tzu n g )  
i e  w  chw il i  u k azan ia  s ię  n o w y c h  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw  w  sk utek  o d r o c ze n ia  rozjech a ł  się.  
A l e  to d z iw n e  zaiste zaw ik lau ie!  W ł a ś u i e  L u ­
cern  i te  k a n t o n y ,  za  któremi w  is toc ie  nota  
rossy jska  przem aw ia ,  n ie ty lk o  o d r o c z e n ia ,  lecz  
też zupe łneg o  rozwiązania  Se jm u d o m a g a ły  s ię ;  
ja k o ż  nie  m ó g łb y  ten też dłuże'j w Z u r ich u  z g r o ­
m a d z o n y m  p o z o s ta ć ,  nie  mając ża d n eg o  p r z e d ­
m io tu  o b r a d y .  J e ż e l i  d y p l o m a c y n  ty le  o  to n a ­
l e g a ,  Żeby w  p o s t a n o w i e n i a c h  z w i i j i k u

nie  z a p r o w a d z o n o  z m ia n y ,  c z y ż  m o ż e  t e d y  na  
w ła ś c iw e  ustaw om  tym  u ło m u o śc i  żalić  s ię?  
Z a p r a w d ę  u r z ęd n icy  S z w a jc a r s c y  w sze lk ich  
s tro n n ic tw  z łe  i w a d y  ustaw sw o ic h  dok ładniej  
znają  aniżeli jaki o b c y  d y p lo m a t ,  k tó ry  na za-  
w ik ła n e  s tosunki k a n to n ó w  p o b ież n ie  ty lk o  
i  z da leka  się  zapatruje.

P rzyjdz ie  tu u nas z n o w u  do  r o z le w u  krwi.  
N a  w ia d o m o ś ć  z L ucern  o  w y b u c h u  k r o k ó w  nie­
przy ja c ie lsk ich  i w k ro c ze n iu  w y c h o d ź c ó w  z d. 31  
M arca  zgrom adziła  się  natychm iast  Rada Stanu
1 p o s ta n o w i ła  sto so w nie  d o  u d z ie lo n eg o  jej przez  
R a d ę R e j e n c y j n ą  pe łno m o cn ic tw a  z w o ła ć  wojska  
z  r ó żn y ch  k a n to n ó w  w  l iczb ie  1 7  bata lionów ,  
9  kom panii s trze lców ,  7  s z w a d r o u ó w  i 8  bate- 
r y i ,  oraz odd zia ł  po n to n ier ó w ,  sa p er ó w  i t. p 
W o j s k a  te składają d w a  d y w i z y o n y ,  k a ż d y  po
2  b ry g a d y .  N a c ze ln ie  d o w o d z i  p u łk o w n ik  D o ­
nats  z C h u r ,  sze fem  sztabu g łó w n e g o  p u łk o w n ik  
l lu rk h a r d  z B a z y le i .  ■—  R a d a  Stanu ogłasza,  £e 
c e łem  tego  zw o ła n ia  jest: ó p ieka  p o k o ju ,  p r z y ­
t łum ien ie  w o j n y  d o m o w e j ,  o d p arc ie  i r o z b r o ­
je n ie  p u łk ó w  w o ln y c h  —  inn e  w sze lk ie  posta­
n o w ie n ia  zastrzegają się  d e c y z y i  Sejm u.

Z A a r g o w i i  do n o sz ą :  D n ia  3 0 .  Marca w ie ­
c zo r em  i dzisiaj ( 3 1 . )  rano w y c h o d ź c y  L uceru-  

Scy» w sparci  l icznem i oddzia łam i orhotuikiHr,

d o  kantonu L u cern  w k r o c z y l i .  C z y  p o m y ś ln y  
te g o  b ę d z ie  w y p a d e k ,  n ie  w ie m y  —  ale n ie  
ulega w ą tp l iw o śc i ,  że  tą razą lep ie j  s ię  uzbro i l i  
jak d. 8 . G rudn ia  r. z., k i e d y  ty lk o  garstka z a ­
p a le ń c ó w  w  ca łej  w y p r a w ie  udział  miała. W  L u ­
c ern ie  w s z y s tk o  w  stanie  w o je n n y m  i na z a c ię ­
t y  o p ó r  g o t o w e ;  l ic zb a  b i l n y i h  w y c h o d ź c ó w  
d o c h o d z i  d o  1 5 0 0  ą p u łk i  w o l n e ,  które  iu» 
p o m o c  p r z y r z e k ły ,  l iczą d o  3 0 0 0  żo łn ierza  —  
dla tego  d o  k r w a w ej  w alki  przyjść  m o że  i k a ­
ż d y  r o ztro p n y  o b y w a t e l  u b o le w a ć  musi na stan  
r o zp rzężeu ia  i anarchii ,  k tó ry  w sp ó ln ą  o j c z y ­
z n ę  na w iedza .  Cala  m oralna o d p o w ie d z ia ln o ś ć  
spada na S e jm  (T a g sa tz u n g ) .

T u r c  y a.
Z C a r o g r o d u ,  dn. 1 2 .  M arca.

P re zy d e n te m  n o w e j  rady  e d u k a cy jn e j  zosta ł  
A b d - u l - K a d i r  B e y ,  U le m a  ( to  jest u c z o n y ) ,  
któ reg o  o d p o w ie d z i  w e  w szy s tk ich  k w e s ty a ch  
relig ijno p r a w n y ch  w y s o k o  c e n io n o  w n a j w y ż ­
szej radz ie  s ta n u ,  do  której już o d  d a w n e g o  
c za su  n a leży .  O p r ó c z  prezyd en ta  1 pro toku lis -  
t y  l ic z y  n o w y  ten zakład e d u k a c y j n y  sz e śc iu  
c z ł o n k ó w ,  z  k tó r y c h  S a id  M u h ib  E f fe n d y  o d -  
z u a c z y ł  s ię  w  po s ła n n ic tw ie  sw o jeu i  d o  M eh e-  
m e d - A l e g o  roku  1 8 4 1 .  F u a d  E f f c n d i ,  n ieda­
w n o  tem u w ró c i ł  z  H iszpanii  i P o rtu g a li i ,  p o -
tc-zTi E s e a d  E f f e n d i ,  j e s i  d z i c j o p i s e m  p a ń s t w a ,

E u i i u  basza  n a k o n ie c ,  k tó r y  o d b y w a j ą c  nauki  
sw o je  w  L o n d y n ie  o d n ió s ł  z w y c i ę z t w o  nad  
sw y m i  w sp ó łza w o d n ik a m i  w  p isem ku  tyczącen i  
s ię  n iek tórych  tw ierd zeń  z  w y ż s z e j  m atem atyk i,  
—  dyrek to rem  tutejszej s z k o ł y  w o js k o w e j .  
K lo ty lk o  d o b rz e  ż y c z y  ca łem u  tem u p ię k n em u  
k r a jo w i ,  nad którym  p ó łk s ię ż y c  p a n u j e ,  musi  
się  c ie sz y ć  s z c z e r z e ,  znajdując  w  św ie ż e j  pro-  
klam acyi n a z w isk o  lu d z i ,  jakimi są F u a d  F f fc n -  
di i E m iu  basza. C h o c ia ż  n iem o żu a  ca łk iem  
z a g łu szy ć  tego  m niem a nia ,  iż  w o la  u l e m ó w  b ę ­
dzie  miała p r zew a g ę  w  r a d z ie ,  która ma urzą­
dzić  s z k o ły  i w y c h o w a n ie  lu d u ,  m ożna  za to 
śmiało o d e p c h n ą ć  w sze lk ie  takie zd a n ia ,  j a k o ­
b y  g ab in ety  eu r o p e jsk ie  starały s ię  przez  ró żn e  
w p ły w y  i p o s tęp k i  s w y c h  p o s łó w  w strzy m a ć  
w sze lk ie  p o s t ę p o w e  ro zw ija n ie  s ię  pań stw a  tu­
reck iego .  L e c z  trudniej zaiste jest zbijać sa-  
m y ch że  T u r k ó w  rozpraw iając  z  nimi o  p r a w d o ­
p o d o b n y c h  sk utk ach  zmian u ż y te cz n y c h .  R iza  
basza stara! s ię  w sze lk iem i  s i ł y ,  jak twierdzą  
c u d z o z ie m sc y  o f ic e r o w ie  , w p ro w a d z ić  lepszą  
orgnizacyą  w  w o js k u  su łtańsk iem . T rzeb a  za­
tem już za tw ard zia łego  o p ty m iz m u ,  chcąc  w i e ­
r z y ć  w  sk u tek  tu te jszy ch  r e fo r m ,  jeśli  kto  tak  
jak  m y p rzy jd z ie  d o  koszar  i tam o d  w y ż sz eg o  
of icera  N isa m u  u s ły szy  to z m o c u e m  p rzek ona-
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liiem w yrzeczone zdanie, ze z armii sulfańskiej 
ly lko  jednę piątą część do czegoś użyć można. 
L u b , w racając znów  do w ychow ania, czegóż 
spodziew ać się można w  szkołach m ających pow­
s ta ć , w  k ra ju , którego języka, pelfiego p ierw ia­
stków  arabskich i perskich nie można się n au ­
czyć przez lat dziesięć, b iorąc za miarę zw y­
czajne zdolności. Sułtan przeniósł się w ostat­
ni P iątek ze starego se ra ju , w  którym  przez 
zim ę zam ieszkiwał, do pałacu nadbrzeżnego 
(sahi serai) i rozkazał czynić przygotow auia 
do zaręczyn sw ej siostry  księżniczki Adila. 
Lecz o w yborze przyszłego szwagra sułtańskie- 
go, u iepew ne tylko biegają w ieści, jedni tw ier­
d zą , iż nim będzie Mehmed Ali z Topchauy, 
d rudzy , iż Osm an basza, p rezyden t najwyższej 
rad y  stanu.

składka otw orzoną zostanie, nasz tak znacny, 
jak jeuialny ziomek D o b r z y ń s k i  chce podać 
publiczności naszej sposobuosć, okazania już 
teraz na now o, jak chętnie potrzebujących p p . 
m ocy w spiera; —  dając w tutejszym teatrze 
p rzy  pom ocy kilku z najpierwszych tutejszych 
am atorów  muzyki wielki koncert instrum entalny 
i w okalny, z którego dochód cały obrócony b ę­
dzie na korzyść tych nieszczęśliwych. —  Cześć 
artystom  i am atorom , k tórzy  tak pięknie, tak 
szlachetnie umieją talentu swego używ ać! —  

K oucert dany będzie w niedzielę; bliższe szcze* 
góly ogłoszą osobne doniesienia. A. W .

Rozmaite wiadomości.
P o z n a ń ,  d. 8. Kw ietnia. —  W o d a  w  W a r ­

cie idąc za przykładem  w iększych rzek , opada 
znacznie. Stau jej dnia dzisiejszego po po łu ­
dniu  1 7  stóp cali 1.

^  d n i a  9.  K w i e t n i a .  —  N ocy  zeszłej woda 
jeszcze bardziej opadła tak ,że  z u licy: G arbary  
i kilku innych zupełnie ustąpiła.

—  D ziennik U rzędow y Król. R e jency i w P o ­
znaniu z dn. 8. K w ietnia obejm uje następujące 
obw ieszczenie J W .  Naczelnego Prezesa W iel. 
X ięstw a P oznańsk iego , B e u r m a n u a :  J W .  
JX,  L e o  P r z y  ł u s k i ,  dotychczas proboszcz 
Alelropolilaluy G nieźnieński, o b rany  na Arcy> 
K iskupa G nieźnieńskiego i P oznańskiego, zo ­
staw szy przez N ajw yższy  au ten tyk  z dnia 3. 
łMarca r. b. potw ierdzony A rcy -B iskupem  rzę ­
ż o n y c h  arch idyecezy j, w ykonał w  dniu  ly m  
Kwietnia r. b. Naj. K rólowi przysięgę poddau- 
Oości i wierności. — . P odaję to do wiadom ości 
publicznej z tern zauw ażeniem , iż J W .  JX . 
A rcybiskup P r z y  ł u s k i  rozpoczął z dniem 1. 
Kwietnia r. b . sw e urzędow anie.

fA odesłano.J

K o n c e r t  P a n a  D o b r z y ń s k i e g o  n a d  o- 
c n ó d  u b o g i c h ,  k t ó r z y  p r z e z  t e g o r o c z ­
n y  w y l e w  W a r t y  u c i e r p i e l i .

N ęd zę , którą pom iędzy nieszczęśliwymi m ie­
szkańcam i nadbrzeżnym i W a r iy  t e g o r o c z n y  
^ y le w  sp ra w ił—  znają  niestety mieszkańcy n a­
szego miasta nadto dobrze —  i oczenują zape­
w ne z upragnieniem  chwili, gdzieby w pomoc 
lyn» uieszczęśliwym przyjść mogli. Nim osobna

(Z  Gaz. W a rsz )

J A D W I G A .
Dramat historyczny w pięciu alitach przez pana 

Alexandra Przezdzieckiego.
(  Dokończenie.)

R zecz  d ram atu  dzieje się w  ro k u  1 3 8 6 . W 
K rakow ie i pod Krakow em . R ok to  pam iętny, 
w nim Jadw iga zaślubia Jagiełłę. Nim zosta­
nie żoną wielkiego księcia L itw y, kocha W il­
helma księcia Rakuskiego. Jeżeli pójdzie za 
głosem serca W ilhelm ow i odda sw oją rękę. 
Jeże li usłucha głosu n a ro d u , głosu kraju, J a ­
giełłę w ybierze. Zw iązek zatem Jadw ig i sta­
now i treść dram atu. Za p raw dę bogatszego 
przedm iotu może by  nie można w yszukać. T a  
walka m iędzy kobietą i królową, między młodą 
dziewicą i matką n aro d u , ten wielki fakt zla­
nia się dw óch plemion potężnych w  ślubie 
chrześcijańskiej księżniczki z pogańskim wła- 
dzcą, obszerne przedstaw iają pole badań dla 
historyka, rozm yślań dla filozofa i natchnienia 
dla poety. P an  Przezdziecki z tego pow ażne­
go w ypadku , k tó ry  epokę w rozwijaniu się i 
postępie chrześcijanizm u stanow i, który obej- 
muje ty le żyw iołów , starał się uchwycić tylko 
jednę stronę miłości. Szum nie nazwał swoje 
dzieło dram atem  historycznym , a kolorytu, tła  
historycznego nigdzie nic wypiętnował. W p ro ­
wadził uśw ięcone postacie Jadw igi, Jagiełły , 
W ilhelm a, i sklepał z nich słabą bez żadnej 
sztuki, zajęcia i interessu napisaną dram ę miło­
sną. W" Jadw idze , królow ę poświęcił zupeł­
nie kobiecie zakochanej po teraźniejszemu. J a ­
dwiga od początku do końca dram atu, to jakaś 
sentym enlalua gryzctka, która płacze i w zdy­
cha za swoim W ilhelm em . A ż  smutno czytać 
jak ta Jadwiga, to bożyszcze narodu, ta gwia­
zda jego św ietnej przyszłości, poniża się, po­
niża dostojność królow ej trenami, prośbami, 
żalami i lajeuinemi widywaniomi się z W 'ilhel-



mem. Któż temu uw ierzy , że ta Jadw ig a ,  tcu 
w zór Niewiasty Polskiej ,  jak mówi pan  l> ze-  
zdziecki,  pogw ałc i  wszystkie  p ra w a  przyzw oi-  
tości n ie ty lko  k ró low ej ale sz lachetnej dz iew i­
c y ,  i p rzebrana  ujdzie p rzed  baczn em  okiem 
panów  z K ra k o w a  i nie pow stydz i  się w Ł o ­
bzow ie  W ilh e lm a  odwiedzić . K tóż uw ie rzy  
że  ta Jad w iga  ta jemnie w id y w a ć  się z nim b ę ­
dzie w  dom u mieszczanina K rakow sk iego  M o r­
sz tyna?  A jeżeli tak  by ło ,  jeżeli w jakiej z b u ­
twiałej k ron ice  w yczy ta ł  pan  Przezdzieck i te 
powiastki,  czyż  godziło się, czyż  p rzys ta ło  z r o ­
bić  z tego u ż y te k ?  C z y ż  lak należało p rz e d ­
stawiać tę ,  k tóra  po łoży ła  w ęg ie lny  kam ień  
szczęścia swojego kraju . W  alkę między  k ob ie  
tą i kró lową, między  głosem serca i głosem p o ­
winności ,  trzeba b y ło  w yraz ić  ale nie tak, nie  
w  taki niski sposób. T a  w alka n a w e t  wcale 
nie w yrażona.  C zy ta jąc  dram at pana  P rzez -  
dzieckiego, aui razu  nie  p rzych od z i  nam ta 
m yś l ,  że to Jad w ig a  k ró lo w a ,  gdyż  ani r a zu  
n ie odzyw a się w  sposób  g o d n y  jej stopnia, p o ­
łożenia  i posłannic twa. Zaiste u trzym ał ciągle 
p an  Przezdziecki s w o j ą  Jad w ig ę  w  ch a rak te ­
rze  czułej i zakochanej g ryze tk i.  G łó w n a  w ięc  
postać d ram atu  na jgorze j skreś lona; zamiast ją
p o d n i e ś ć  d o  w y s o k o ś c i  i d e a ł u ,  z u i i y t  j a  p a n

P rzezdz ieck i,  zeszpec i ł ,  p ra w ie  zcsromocił. A  
cóż po w iem y  o Jagielle o wielkim księciu L i­
tw y ?  M oże  szczęśliwszy by ł au to r  w  skreśle­
n iu tej postaci? Może w  niej po trafił  w y d ać  
tło w ieku?  Idealna  postać J a d w ig i ,  s tała się 
zw ycza jną ,  pospo litą ;  m ęzk a ,  silna postać  J a ­
giełły skarłow acia ła ,  zmalała p o d  pędzlem  p ana  
Przezdzieckiego. N ic  w  Jag ie l le ,  w  tym  r e ­
prezen tancie  całego na ro du ,  całej L i tw y  b a łw o ­
chw alczej ,  nie w yraził  p a n  P rzezdzieck i.  AA 
J a d w id z e  zatarta bez  litości k ró low a, w  Jagielle  
n ic nie rozw inięte .  Ż adn ym  rysem  dz ie jow ym  
nie jest nacechow ana  ta znakom ita  postać h i ­
s to ryczna,  ten p o tężn y  w ładzca  L itw y, ten p o ­
l i tyk  za p raw n y  w sporach  z zakonem  krzy ża ­
ckim. Kilka razy  zaklina się n a  P o k lu s a  i na  
P e rku nesa  i g d y b y  nie te zak lęc ia ,  u ik o m u b y  
na  mysi nie p rzysz ło  że to udzie lny  L itw y  ksią­
żę. Jagiełło  w  dram acie  p o św ię co n y  jest W i l ­
helmowi, i ledw ie  kilka ra z y  uk azu je  się. L o ­
gicznie b io rąc  rzeczy, Jag ie ł ło  p o w in ien b y  byc  
działaczem głównym. W  ilhelm jes t ty lko  prze­
szkodą  do zaw arc ia  zw iązku , k tórą  Jagiełło  n a ­
p o ty k a  na sw oje j  d rodze  i silnem ramieniem 
usuwa. Ale pan  P rzezdz ieck i W ilh e lm a  b o h a ­
te rem  d ram atu  us tanow ił.  N ie fo r tuu uy  W  il­
helm harm onizu je  b a rd z o  z J a d w ig ą ,  tak p ła ­
czliwy^ tak  k o c h a ją c y ,  tak  w zdy cha jący  jak

 ........  M iłość  cu d ó w  dokazuje .  Jad w ig a
prz eb ie ra  się, i W i lh e lm  p rz eb ie ra  się za  k u p ­
cz y k a  niemieckiego. P o d  tern p rzebran iem , 
jako ś  rycersk i duch  opuszcza  W i lh e lm a ,  b o  
k ied y  g roźny  Jagiełło  zastaje  Jad w ig ę  u M o r­
s z ty n a ,  książę W ilh e lm  w cale  nie p o  ry c e r sk u  
uc iek a  kom iuem . B y ć  może że ucieczka  W i l ­
helm a p rzez  kom in jest c z y s t o  h i s t o r y c z n a ,  
ale w  dram acie  jes t śmicszuością z u p e łn ą ,  g o ­
d no ść  księcia b a rd z o  p o n iża ,  i na jlepiej w sk a ­
zu je  jakiej n a tu ry  są w y o brażen ia  au to ra  o d r a ­
m acie h is to rycznym .

W s z y s tk ie  te dz iw aczne z w ro ty  n a su w a ją  
nam  myśl,  że p an  P rzezdz ieck i chciał sp a ro d jo -  
w ać  przedm iot .  B o  za p o w a ż n y  h is to ry czn y  
d ram at któż u w ażać  b ęd z ie  r am o tę ,  w  k tó re j  
J a d w ig a  szarza  godn ość  k ró lo w e j  i w k tó re j  
W i lh e lm  p rz eb ie ra  się za k u p czy k a  i kom inem  

drap ie  się d o  M alborgn .
L e c z  m ó w m y  p o w a ż n ie ,  b o  m ów iąc  o J a ­

d w id z e ,  o  Jag ie lle ,  o  W i l h e lm ie ,  trzeb a  b y ć  
p o w a ż n y m .  N ie  dość  jest p oszperać  w  k r o m ­
k a c h ,  k ilka wielk ich  postaci p o ru szyć ,  a b y  u t ­
w o rz y ć  d ram a t  h is to ryczny .  N ie  na d ro b n y c h  
szczegółach ,  nie n a  p ow ias tk ach  k ro n ik a rsk ich  
istota jego polega. P a n  P rzezdz ieck i u p o d o ­
ba! s o b i e  p o w i a s t k i .  Ż a d n y c h  r y s ó w  s tan o w ­
czych  nie skreślił,  ducha  i tła w iek u  n ie  w ycie-  
n io w a l ,  ale za to  co ty lko  w y cz y ta ł ,  co  ty lk o  
wiedzia ł p o w ia s te k  o  J a d w id z e  i o  Jag ie lle ,  
w szys tk o  to  zeb ra ł  i gw ałtem  w tłoczy ł i d o p a ­
sow ał.  W y c z y t a ł  że D y m it r  z G o ra ju  w s tr z y ­
mał J a d w i g ę ,  k ie d y  słabą ręką  p o rw a w s z y  to- 
p o r ,  chciała w y łam a ć  b ra m y  z a m k u ;  go to w a  
scena do  dram atu . W y c z y t a ł  ze  Ja d w ig a  w y ­
słała Zawiszę  z O le śn icy  a ż e b y  się W ie lk ie m u  
K sięciu  sam p rz y p a t rz y ł ,  i że Jag ie ł ło  wziął go 
z sobą  d o  łaźn i ,  dla p rzek on an ia  że b y ł  cz ło ­
w iek iem  jak  in n i ,  n ie  zapom nia ł i tego um ie­
ścić: "Idź  pan ie  Z a w isz o !  ty  co  mnie za d z i­
k iego  zw ierza  miałeś, dopók im  cię nic wziął do 
łaźni,  i nie  p rz e k o n a ł ,  żem takim jak  ty  c z ło ­
wiekiem. I d ź  i p o w i e d z  c o ś  w i d z i a ł . *  
(S ło w a  Jag ie ł ły  w scenie  7 m ej ak tu  trzeciego, 
s t rona  8 0 ) .  Ż a ło w a ł  za p e w n e  pan  P rzezd z ie ­
cki że pow ias tk i  o  G n iew oszu  P o d k o m o rz y m  
K ra k o w s k im ,  k tó r y  na  sejmie W iś l i c k im  uiu- 
sił odszczek iw ać p o d  ław ą  kłam stw o i po tw arz  
rzuco ne  na J a d w ig ę ,  nic mógł do  tego zb io ru  
dołączyć.

W s p o m n ie ć  jeszcze m usim y o n ick to ry c  1 
o sobach  dram atu , a m ianowicie  o U lry d 'U  von  
L ichtenstein  D w o rza n in ie  Księcia  VV ilhe m a , « 
o  Bodzancie  A rcyb iskup ie  G n i e * n i e i L  im. 
Dobiesław ie Kasztelanie K ra k o w s k im ,  o  Zaw«-
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szy z O leśnicy, o Dymitrze z Goraju, o M or­
sztynie nie ma co mówić, zostawiemy ich w 
spokojności.  —  K ażdy wie jak przeważny 
udział w historji naszej Zakon Krzyżacki zaj­
mował. Krzyżackie rycerstwo w warownym 
M alborgu zawarte, przez wieków kilka toczyło 
wojnę zawziętą z królami Piastowej i Jagieloń- 
skiej dynastji. Religija była dla niego ś ro d ­
kiem, a celem zdobycz i łupież. Związek J a ­
dwigi z Jagiełłą łącząc dw a narody ,  był gro­
źnym dla zakonu wypadkiem i uchylić go sta­
ło się staraniem przewidującej,  chytrej i w y­
trwałej polityki mnichów —  rycerzy. Otóż 
tę myśl k rzyżacką, nieugiętą, niezmienną w y ­
rachowaną ma niby przedstawiać w dramacie 
U lrych  von Lichtenstein. Nie chcę rozwodzić 
się nad skreśleniem tej postaci; blada, zimna, 
jak wszystkie inne. Coś nakształt zbira , coś 
uaksztalt faktora, ale wytrawnego polityka, r e ­
prezentanta potężnej idei k r z y ż a c k ie j  p e w n o  
tam nie ma.

A  Bodzauta A rcybiskup Gnieźnieński, głowa 
kościoła, rów ny  prawie królowi, powagą, wła­
dzą i znaczeniem, w jak  ciasnych zamknięty 
ramkach. Zgoła wszystkie charaktery  sk rzy ­
wione skreślone bez żadnej m ocy , prawdy, si­
ły  i o d z iw y ! ludzie czternastego wieku p ro ro ­
czym duchem w  miękkich w ychowańców dzie­
więtnastego przeobrażeni. Jeszcze jedna oko- 
Iiczuość tycząca się historyczności dramatu. 
Spytek  W o jew o d a  Krakowski stoi na czele 
opozycji panów  przeciw związkowi Jadwigi z 
W ilhelmem . Ulrych popiera Wilhelma. G w ał­
towna opozycija  Spytka wowoluje gwałtowną 
uapaść Ulrycha. N a  zamku Krakowskim, w 
przytomności krolowe'j, w przytomności wszy­
stkich władz państwa, wielkich urzędników, 
U lrych  z garstką Niemców napada na w ojewo­
dę Krakowskiego. Ta scena i wszystkie które 
się z niej wywiązują, n i e l o i c z n o ś c i ą  swoją 
uderzają. W  historyczuość tego faktu nie 
toożemy wierzyć, a sprawdzać nie mamy chęci. 
Ale krótko trwa tryum f U lrycha ,  bo D o b ie ­
sław którego Ulrych dobrodusznie wypuszcza, 
z strażą przybiega i dalej na Niemców. W i l ­
helma zmusza do wyjazdu z Krakowa, a U lry ­
cha więzi. W szystk ie  te walki, te harce w 
Zamku na W a w e lu ,  na efekt zapewnie obli- 
czone, efekt zupełny, ale śmiechu sprawiają.

Ale skończmy raz z tą historycznością d ra­
matu, w którym nic historycznego nie ma, 
Prócz ki lku nazwisk i kilku powiastek. Pan 
1’rzezdziecki przestrzegał jej bardzo ściśle, k ie­
dy  W ilhelmowi pozwolił walać się i smolić w 
dominie. Zostawmy mu te pociechę że jej nie

skrzywił, uwierzmy nawet w turnieje Niemców 
i Polaków, na Krakowskim zamku, ale raz je ­
szcze powtórzmy żc nie pojął b y  w  najmniej­
szej części ducha i celu dramatu historyczne­
go, że nic w nim nic wyraził, i że najpiękniej- 
szy fakt dziejowy zniżył prawie do trywialno­
ści. —  Oceniając pracę pana Przezdzieckiego 
ze stanowiska sztuki, z punktu mechanicznej 
budow y, powiemy że forma słaba, nieudolna. 
W  tern chaotycznem nagromadzeniu wypad­
ków , porządku , ciągu dramatycznego nie ma. 
Zarzucił kiedyś pan Przezdziecki b rak  węzła 
dramatycznego płodom znakomitego Korzenio­
wskiego. Ten  zarzut Jadwidze sluszuie b y  
uczynić można. W szystko nastroił pan Przez­
dziecki na jeden ton. Nie wprowadził żadne­
go wyraźuego kontrastu dramatycznego, złąd 
monotonuość nieznośna. Brak siły, czucia, na­
miętności widoczuy, wszystko tam blade. P ro ­
szę czvta<5 J a d w ig ę ,  od pierwszej do ostatniej 
1 2 8  strony ani razu ton nie podnosi się. C ią­
gle słodko mdłe treny i wzdychania. Ani razu 
promień czucia , issra, nie mówiemy już natch­
nienia, ale zapału, nie ożywia tej zimnej i nie-, 
zręcznej kompilacji którą nie wiemy jak na­
zwać. żadnego wyrażenia siły, żadnego polo­
tu w  tym miękkim stylu. W szys tko  tam w le­
targu wszystko szronem lodowatym ściśnięte, 
żadnego zajęcia, żadnego interesu, nie obudzą 
przedmiot, który wszystkie sprężyny wzrusze­
nia w istocie swojej posiada. Jadwiga nigdv 
niepowinna by ła  oglądać światła dziennego.
I  atałna ta miłość własna autorska. Już  jeden 
z organów dziennikarstwa Warszawskiego, 
Przegląd Naukowy, który  ciągle podnosi swoją 
wziętość, wsparty pracą i zdoluościami mło­
dych , świeżych umysłów, zdał sprawę o J a d ­
widze. Uprzedził nas. Ale Biblioteka W a r ­
szawska, dla czego milczy dotąd? W szak  w l i ­
teraturze dramatycznej dramat pięcio aktowy, 
z rodowych dziejów wyjęty, jest rządkiem zja­
wiskiem godnem zwrócić na siebie uwagę 
krytyki ?

S P R Z E D A Z  PUB LIC ZN A  
c e l e m  r o z p o r z ą d z e n i a  s i ę .

D obra  ziemskie D z i e r z ą ź n i k  z folwarkiem 
T e k  li n o w' cm,  z wsią W o d z i c z n ą  i kolonią 
I g n a c e w k ą  w powiecieOslrzeszowskim, osza­
cowane na 43,902 'Pal. 22 sgr. 2 fen., wyłącznie 
b o ru  na 14,337 Tal. 11 sgr. 2 fen. ocenionego,
wedle wartości substancyi wywłaszczyć się ma­
jącego, mają być na wniosek właścicieli w  no ­
w ym  terminie

d n i a  6. C z e r w c a  r. 1 8 1 5 .  
przed południem o godzinie 10- w miejscu zwy­
kłych posiedzeń sądowych sprzedane.



664

Taxa w raz z wykazem  hipotecznym  i w arun­
kami przejrzane b y ć  mogą w  wlaściwem biorze
S adu  naszego.

L udw ik, W eron ika i E lżbieta M aryanna ro ­
dzeństw o W ielow ieyscy, z p o b y tu  niewiadomi, 
na k tó ry  ty tu ł dziedzictwa w  księdze hipotecz­
nej także zapisanym je s t, zapozyw ają się na ta ­
kow y publicznie.

P oznań , dnia 2. K w ietnia 1815.
K r ó l .  S q d  N a d z i e m i a ń s k i.  W y d z .Ł

P odaje  się niniejszem do w iadom ości publi­
cznej, że W n a  W a le ry a  M licka i W n y  Jó zef 
Mielęcki, dziedzic Nieszawy, kontraktem  przed­
ślubnym  z dnia 29. Kw ietnia 1844. r ., w spól­
ność m ajątku i do robku w yłączyli.

Rogoźno dnia 13. M arca 1845.
K r ó L  S ą d  Z i e m s k o - m i e

P R O C L A M A .
N otarialna obligacya realna magazyniera i 

pocztraistrza Jana i Ludw iki z dom u K r u s e , .  
m ałżonków R itter z Nakla, w ystaw iona w B yd- 
goszczy na dniu 7. mies. G rudnia 1820. r. w raz 
z  wykazem hipotecznym  d. d. Piła dnia 10. m. 
S tycznia 1825. r. na pierw iastkow ą summę ka­
pitalną Talarów  4800 i Talarów  1020 procen tu  
zaległego, którą dla D epozytu  jeneralnego ze­
szłego Sądu Ziemiańskiego Bydgoskiego w księ­
dze hipotecznej R ub. 111. N r. 3. i 4 g run tów  
■w N ak le  p o d  N r. G. in d .  9. p o ła ż o n y c h , za in ta- 
BuTowane, z k tórej ale późnić) przez d o k u m en t 
oddzielny summa kapitalna Talarów  1066. sgr. 7. 
fen. 8. odłączoną została; zaginęła podobno.

W szyscy  więc ci, k tó rzy  do wyżej rzeczo­
nego instrum entu hipotecznego albo teżd o su m m  
sam ych z niego pochodzących Tal. 3633. sgr. 22. 
fen. 4. i re sp . 1020 Tal. jako w łaściciele, ces-
syonaryusze, posiedziciele zastawni lub listowni
pretensye jakow e mieć m niem ają, zapozyw  a ją 
się niniejszem, aby  p retensye sw oje najpóźniej, 
w  terminie

d n ia  16. M a ja  1 8 4 5 . 
o  godzinie lOtej zrana w  miejscu zw ykłem  p o ­
siedzeń sądow ych przed U r. Assessorem Sądu 
G łów nego Ziemiańskiego S c h n e i d e r  zam eldo­
w ali, albowiem w przeciw nym  razie z takowe- 
m kpreklutlow anem i, instrum ent w yw ołany , a- 
m ortvzow auy i na w niosek dłużnika w spom nia­
na pozycya hipoteczna w  księdze hipotecznej, 
w ym azaną zostanie.

\ y  Łobżenicy dnia 27. G rudnia 1844.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

L i c y t a c y a  wszelkiej pozostałości po ś. p- 
T e o f i l u  K o ź m i ń s k i m  proboszczu  w  S o  
k o  1 n i k a c h  w  powiecie W  r z e s i ń s k i m ,  nie 
w  dniu 21. Kwietnia jak w N um erze 81. gazety 
jest ogłoszone, ale w d n i u  13. M a j a  r. b. od­
będzie się.

S taw , dnia 8. Kwietnia 1845.
Ks. S o s i ń s k i  proboszcz, 

Exekuto r testamentu._______

D obra Iw  n o  pod K c y n i ą  są dla zaszłych 
okoliczności każdego czasu z w olnej ręki do 
przedania.

U W I A D O M I E N I E .
W  poniedziałek dnia 14. Kwietnia r. b  zrana 

m ają by ć  na miejscu różne ogrody i ro le tw ier­
dzy  odrębnie najwięcej ofiarującym  w ydzierża­
w ione, i rów nocześnie także przeznaczone do 
rozebran ia dom y, tudzież sta re  żelastwo, sp rzęty  
i t. d. przedane.

O cho tę  dzierżaw y i kupna m ający  p roszen i 
są na term in z tern zauw ażeniem , iż m iejscem 
zebrania się o godzinie 7mej rannej będzie dzie­
dziniec budow nictw a tw ie rdzy , gdzie w arunki 
p rzedaży  i dzierżaw y odczytane zostaną.

Poznań , dnia 4. K w ietnia 1845.
K r ó l .  D y r e k c j a  b u d o w a n i a  t w i e r d z y .

C hcący  objąć w  dzierżawę dobra p o d  P l e ­
s z e w e m ,  trzy  mile od  W a r ty  po łożone, na 
la t 6 lub 12., raczy  pow ziąść bliższe w arunk i 
w b ió rz e  G r e g o r a ,  Kom m issarza Spraw iedli­
w ości w  Poznaniu w  d o m u  D r a .  J a g i e l s k i e g o  
na p lacu W ilhelm ow skim .

S ł o n e  p i  a , u  o  f o r  t y  w  K s z t a ł c i e  
s k r z y d e ł  ma na przedaż

K a r ó l  E c k e , .  
fab rykan t instrum entów  m uzycznych,, 

p rzy  P odgórnej u licy N r. 8.

Hnris slcłilj llcrlińskićj.

Dnia 7.. Kwietnia 1845.
S to ­
pa

prC.

N a  pr,; k u ran t
papie­
rami.

goto­
wizną

Obligi długu skarbowego . . 
Obligi preiniów handlu morśk. 
Obligi Marchii Elekt, i Nowej
Obligi m iasta i t e r i i n a ............

» Gdańska w T . . 
Listy zastawne Pruss- Zachód.

» W . X .Poznańsk. 
». dito

» » Pruss. W schód.
» » P om orsk ie . . .
» > M arch Elek.iN .
,  > Szlaskie . . . .

F rydrychsdory  .........  ............
Inne monety złote po 5 tal. . 
D isc o n to .....................................

A k r  j e
D rogi żel. Beri.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. Bcrl.-Poczdams. 
D rogi żel. M agd.-Lipskiej . • 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 
D rogi żel. Herl -Aiihallskiej .
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 
Drogi żel. Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw. D yssel-Elberf. 
D rogi żel. R eńskiej . . . . . .
Obligi upierw. Reńskie . . . .
Drogi od rządu garaHtowanc. 
Drogi żel. Bcrliusko-Frankfort. 
Obligi upierw. B eri.-Frankfort. 

» żel. Góruo-Sztyskiej . .
• .  dito Lit. U. .
• - B erl-Szcz. Lit. A. i U,
•  .  M a g d e b . - ł l a lb e r s t  

D r. żel, \Vrocl.-Szwidii.-Froih.
Obligi npierw. W roc. ISzw.-Fr. 
Dr. żel. Boun-Kolouskiej . . .
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